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S C E N A  I.
P R Z E D  C H A T A .

(M atka , o jc iec  drw al,  p o te m  T o m c io  P a lu szek )  
M A T K A . I co będzie?  co b ęd z ie  z nam i 

a n a jb a rd z ie j  z n a sz e m i  dziećmi?
OJCIEC. O b m y ś l i łe m  już  w s z y s t k o . . .  

T r z e b a  ją  z a p ro w a d z ić  ju tro  do  la su  i zo s ta ­
wić . . .

M A T K A .  O, Boże!
O JCIEC. L ep sze  to  od  śm ierc i  g łodow ej, 

k tó ra  je  czeka.
M A T K A . O , mój b ie d n y  m a ły  P a lu szk u !  

mój T o m c iu  !
T O M C IO  P A L U S Z E K  (w b ieg a)  W o ła ła ś  

m n ie  m a te c z k o ?  O to  je s te m !
M A T K A  (p rze rażo n a ) .  G d z ie ś  b y ł?  czyś  

p o d s łu c h iw a ł?  N ie w o ła ła m  c i ę . . .
T O M C IO  P A L U S Z E K .  Nie p o s łu c h iw a -  

ł e m . . .  W y r a ź n ie  p o s ły sz a łe m  sw e imię . . .  S ą ­
dz iłem , sądz iłem , że n a m  d asz  c h l e b a . . .  Moi 
b rac iszkow ie  ta c y  g ł o d n i , . .

O JCIEC. A  ty ?
T O M C IO  P A L U S Z E K .  A c h !  ja  — to

n ic  — p rz e c ie m  n a js ta r s z y  . ,  „
M A T K A . D rog ie  dz iecko , s y n k u  mój 

u k o c h a n y . . .
T O M C IO  P A L U S Z E K . M oże  ju tro  k to

d a  ojcu  ro b o tę  . . .
O JC IEC , (ze sm u tk iem )  O , t a k ! ju tro  

p ó jd z ie m y  d o  la su  d rw a  rąb ać .
P A L U S Z E K .  I z nam i,  o jczu lku?



O JCIEC. Z  w am i d io g ie  dz iec i!
M A T K A . A c h !
P A L U S Z E K .  S pać  p ó jd z ie m y  — z a p o m ­

n im y  o g ł o d z i e . . .
O JC IE C  A  ju tro  r a n o  do la su !  N a z b ie -  

cie d u ż o  jag ó d ek .
P A L U S Z E K .  D o b ra n o c  w a  n , moi u k o ­

c h a n i !  (od ch o d z i  i s ta je  n ie p o s t rz e ż o n y  za 
p n ie m  d rzew a) .  O n i  czegoś  sm u tn i ,  coś m u  do­
lega... P o s łu c h a m , m o że  się czegoś  dow iem  
i ulżę... (s łucha)

M A T K A . B iedne  dziecko! n ie  d o m y ś la  
się naw e t ,  co go czeka! Jakież to ok ropne ,  że 
m u s im y  sa m y c h  w  lesie zostawić... z am rę  
z g ło d u  i zimna... w ilgoć w lesie ..

OJCIEC. P a n  Bóg czuw a  n a d  n ie sz c z ę ­
śl iw ym i i g ło d n y m i,  n ie  rozpaczaj!

P A L U S Z E K .  A ha! w iem  już teraz... m a ­
ją  n a s  w  lesie  zostawić... b ie d n i  rodzice... ale  
m y  się n ie  dam y! p o w ró c im y  do  dom u,. ,  w o ­
lę u m rz e ć  ra z e m  w  chacie , n iż  s a m y m  w  le ­
sie... (w y su w a  się z p o z a  d rz e w a  i idz ie  do  
dom u).

P O  C H W IL I. C IE M N O

(D zieci śp ią , rodz ice  rów nież , P a lu sz e k  czuw a, 
u d a jąc ,  że śpi)

M A T K A ,  (b u d z ą c  się) O  m oje  b ie d n e  
dzieci!

O JCIEC. Spij! je szcze  się z b u d z ą  i p o s ły -



szą! P a lu s z e k  sp ry tn y  c h ło p ak ,  je szcze  się
domyśli...

M A T K A , (w sta je )  Z o b a c z ę ,  c zy  U3nął. 
(n a c h y la  się n a d  P a lu szk iem , ten  chrap ie ) .  Śpi, 
ja k  zabity! Śpij b iedaku!  O s ta tn ia  to tw oja  
noc w  chacie! (k ładz ie  się i zasyp ia ) .

P A L U S Z E K ,  p o d n o s i  się, z a g lą d a  do 
śp iący ch  b rac i  i b u d ź  ich. C h ło p c y  w s ta ją  
bez  o p o ru  i szm eru).  Już  świta! Z a r a z  za c z n ą  
n as  budz ić ,  w s ta ń m y  p ierw si, to  się rodz ice  
uc ieszą , ż e śm y  posłu szn i

M A T K A , (b u d z i  się). M ężu, czy  już  czas?
OJCIEC. O, już  świta! W s ta ć  t rz e b a  do 

lasu! Dzieci! w staw ajc ie!
P A L U S Z E K , (z t rz e m a  b rac iszk am i)  Je­

s te śm y  już  gotowi, ojczulku!
O JCIEC. A  to c h ło p a k  zuch! M ałe  to, 

a jak ie  sp ry tne!  Już p o b u d z i ł  i u b ra ł .  C h o d ź ­
m y  do  lasu, n a z b ie ra c ie  jag ó d ek ,  m oże  i g rzy b  
jak i  się znajdzie...

M A  1 KA. M acie  po  k a w a łe c z k u  ch leba ,  
o s ta tn i  to b o c h en ek ,  a le  m oże  n a m  Bóg co 
ześle... (ociera łzy  z oczu).

P A L U S Z E K . N ie p łacz  m a m u s iu ,  o p a t rz ­
ności n a d  nam i.  C h o d źm y !

(w y c h o d z ą  w szyscy)
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LĄ S.
(Dzieci śp ią  n a  w zgórzu , n a d  n im i ro­

dzice).
M A T K A . O! m oje  drog ie  dzieci! ch ce  

n a c h y l ić  się n a d  n im i i u ca ło w ać ,  o jc iec  nie- 
p o zw a la ) ,

O JCIEC. Co robisz? Z b u d z ą  się!
M A T K A . N ie odejdę! U m rę  z n im i 

razem .. .
O JCIEC. Nie bój się, n ie  um rą...  M oże 

ich k to  znajdzie .. .  C hodźm y! (bierze  p o d  ram ię  
p lą c z ą c ą  i odchodzi) .

P A L U S Z E K ,  (b u d z i  się p ie rw szy) .  C o  to? 
c z y ż b y  n a s  zostawili?  P o w ied z ie l i ,  że  wrócą, 
c z e k a ją c  zasn ę l iśm y , ta k  n a s  o s łab i ł  g łód  
i z a p a c h  sosen  odurzył.. .  A  ich  ju ż  n iem a!

A le  to nic, p o b u d z ą  b rac iszk ó w  i p ó j ­
d z ie m y  tą  s a m ą  d ro g ą  do  dom u...  W o l im y  
b ie d o w a ć  i n a w e t  um ie rać ,  a le  r a z e m  z ro d z i ­
cami... (budz i)  Lusio! Kaziek! M an iuś l  w s ta ­
wajcie!

LU SIO . C zy  d asz  jeść? t a k e ś m y  głodni! 
A  g dz ie  ta tuś?

P A L U S Z E K .  Z b łą d z i l i  w id ać  w  lesie, 
a le  to nic, m y  sam i w ró c im y  d o  domu!

K A Z IE K .  (b u d z i  się). Ja  ch c ę  m am usi!
P A L U S Z E K .  M a sz  ja g ó d e k ,  n ie  płaczl
M AN1UŚ. A  m nie?



PA L U SZ E K , (daje ) wszystkim, Macie
orzeźwcie się trochę!

DZIECI, (drżą z zimna) Z im no  nam, P a ­
lu szk u ^

PA L U SZ E K , (zdejm uje swoją bluzkę 
i p rzykryw a dzieci). Zagrzejcie  się trochę i pój­
dziemy.

DZIECI. C hodźm y zaraz Paluszku...  m y 
chcem y do domu!

P A L U S Z E K . Biegnijcie prędko, to się 
rozgrzejecie! T rafim y do dom u napewno, iść 
będziem y pro3to przed siebie...

DZIECI, (wstają i idą). Dobrze, Paluszku! 
Chodźmy! (znikają na chwilę, potem  wracają  
na  to samo miejsce).

P A L U S Z E K . Co to znaczy? Szliśmy pro­
sto i wróciliśmy na ten sam  wzgórek...  Z b łą ­
dziłem, ale teraz pójdziem y inną drogą... 
Chodźmy...

DZIECI. Jeść chcemy, daj n a m 'je ś ć  P a ­
luszku!

PA L U S Z E K . Pocierpcie braciszkowie, 
już zbierać jagódek  nie m am y czasu, ściemni 
się, a w tedy  nie odnajdz iem y drogi, (bierze, 
za ręce braci i idzie). Ach! patrzcie! nie spo­
strzegliśmy przedtem  tego dużego domu! P ew ­
nie m ieszkają tu jacy dobrzy  ludzie, to nas  
n aka rm ią  i do domu odprowadzą... Chodźmy!

DZIECI, (skaczą z radości). Ach! jak  to
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dobrze! jak to  dobrze! D o s ta n ie m y  jeść  i z o b a ­
c z y m y  rodziców! Biegnijmy!

P A L U S Z E K , (d o c h o d z ą c  do  dom u )  Puk! 
puk! Co za  o g ro m n a  b ram a! A ni ru szyć  k lam - 
tcą! (Cisza) Co to  jest? n ik t  się n ie  odzyw a...  
P e w n ie  n ie  słyszą... t r z e b a  p o d n ie ść  ten  młot, 
a le  jak? c h y b a  w szy scy  go un iesiem y.. .  (W s z y s ­
cy  z ca ły c h  sił unoszą , m ło t  p a d a  i w y d a je  
s i lny  dźw ięk).

O L B R Z Y M , (p o d c h o d z i  do  drzwi). Co to? 
k to  to? jak to?  czego? K to  śm ie mi sen  p rz e ­
rywać?!

P A L U S Z E K .  T o  my, b ie d n e  dzieci 
d rw a la ,  z a b łąd z i l iśm y , p roszę  n as  p rzy jąć  na  
n o c  i d ać  co zjeść, bo u m ie ra m y  z głodu...

O L B R Z Y M , (o tw iera  drzwi). Chodźcie! 
Cha! cha! cha! Co to jest? Ż a b y  nie  żaby , 
m yszy , m e  m yszy! K im  wy jesteście?

P A L U S Z E K . M y je s te śm y  ludzie!
O L B R Z Y M , (śm ieje  się głośno). Cha! cha! 

cha! cha! P ę k n ę  ze śmiechu! Ludzie! ludzie! 
R o b ac tw o  jakieś!

P A L U S Z E K .  P ro sz ą  p a n a  n a p ra w d ę  je ­
s te ś m y  ludźm i.. .  M am y  ręce, nogi głowę, m ó ­
wimy...

O L B R Z Y M . No, chodźc ie  ludzie! D am  
w am  jeść , a p o te m  marsz! do łóżek! Cha! 
cha! cha!



S C E N A  3-cia
(W m ie s z k a n iu  o lbrz yma .  Dziec i  s i e d z i  

p r z y  stole i j edzą,  o lb rzy m  stoi i z a j a d a  2 
balji.)

O L B R Z Y M .  No, jedzcie!  jedzcie!  nie z w y ­
k ł e m  ża ło w ać  n i k o m u  jedzenia!  Ham!  barn! 
z a j a d a ć  i ja lubię! Ham!  ham!  (je ó g r o m n e m i  
ka w a ła m i ) .  No, j edźc ie  ludzie!

P A L U S / E K .  D z i ę k u j e m y  p a n u ,  j u ż e ś m y  
się najedli!

O L B R Z Y M . Coo? już? A  toć p c h ł a  mo ja  
w ię c e jb y  zjadła!  Chodźcie !  p o k a ż ę  w am ,  gdzie  
m a c ie  leżeć! ( p o k a z u je  szeroki e  łoże,  n a  któ-  
r e m  leżą  cz te ry  córeczki  o lb rz ym a ,  k a ż d a  z 
n ich  m a  k o ro nę  n a  głowie.)

T o  są moje  córeczki!  N a  tern zaś  łó ż k u  
w y s p a ć  będziecie. . .  jest  w as  cz te rech ,  tylu,  co 
i m oic h  córeczek!  Cha!  cha! cho!

P A L U S Z E K .  D z i ę k u j e m y  pa n u ,  że na s  
p a n  pr z y ją ł  i p o z w a l a  przenocować!  Jutro,  j ak  
ty lk o  zaświ ta ,  p o d z i ę k u j e m y  p a n u  i p ó jd z ie m y

O L B R Z Y M  O! tak! tak! pójdziec ie ! cha! 
cha! cha!

P A L U S Z E K .  D o b r a n o c  panu!  Już się 
położymy. . .

(w chodz i  O l b r z y m k a )
O L B R Z Y M K A .  C z y  m ac ie  ko łderk i? 

Z i m n o  dziś  ba rdzo ,  p o m i m o  lata...
P A L U S Z E K .  J a k a  p a n i  dobra!  Dziękuję .
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O L B R Z Y M K A .  Jak ie  to  m a l e ń s t w o  1 
Gdz ie  tw oj a  m a t k a ?

P A L U S Z E K .  Z a  lasem. Z b ł ą d z i l i ś m y  !
O L B R Z Y M K A .  B iedne  dzieci.
O L B R Z Y M .  No, do sy ć  tego l i to wa n ia  się! 

Daj  mi  b e c z u ł k ę  wina ,  pić  mi  się c h c e  !
O L B R Z Y M K A .  (po wejściu  za f i ranką  

do p o ko ju  o lb rzyma ) .  Już jes t  be c z u łk a .  W i e m ,  
że lub isz  w ypi ć  p rz e d  sp a n ie m .  A le  p o w ie d z  
mi  Giganc ie ,  co m asz  za z a m ia r  co d o  tych  
b i e d n y c h  dz i ec i?

P A L U S Z E K ,  (z szedł  z ł ó ż k a  i p o d s ł u ­
chuje) .  C i e k a w y m ,  co on  o d p o w ie !

O L B R Z Y M .  A  c ó ż b y m  mia ł  z robi ć?  
Ś m ie sz ne  p y t a n i e !  Z j e m !  T a k i e  cz te ry  kluski ,  
to w sa m  raz  p o ł k n ą ć  n a  ś n i a d a n i e ! W y o s t r z ę  
d o b r z e  n o ż e  i z a r z n ę !

O L B R Z Y M K A .  A c h !  c z y ż b y ś  to z rob i ł?  
Pomyśl ,  że dz ieci  te są b a r d z o  chud e ,  w y ­
nędznia łe. . .  P o c z e k a j  aż utyją. . .  (do s iebie ) A  
t y m c z a s e m  u ła tw ię  im uc ie czkę !  J e s t em  p r z e ­
cież m a tk ą ,  m a m  swe dz ieci !

O L B R Z Y M .  A  m o ż e  i m asz  rację! Tak!  
u t u : z y m y ,  a p o t e m  zjem! M a s z  rację! Ach!  
jak ie  m a m  pragnienie!  (pije z beczki ,  p o t e m  
p a d a  n a  pos łan ie  i za sy pi a  c h ra p ią c  straszl iwie).

O L B R Z Y M K A .  T o  dobrze ,  że u s n ą ł  — 
z a p o m n i  o ap e t yc i e  n a  te b i ed n e  dzieci ,  t ak ie 
kruszynki!  1 ja zasnę. . .  (k ład z ie  się i za sypia)

P A L U S Z E K .  Ż l e  z nami! T r z e b a  uc ie -



kać! D ziś a lbo  ju tro  c zek a  n as  to, co  o b ieca li  
Z b u d z i  się i z a p o m n i  o ob ie tn icy ,  a w ted y ,  
b ia d a  nam i (po d ch o d z i  do  g łę b o k o  śp iących  
có rek  o lb rzym a, zde jm u je  im k o ro n y  z ło te  z 
g łów  i w k ła d a  n a  sw ą g łow ę i g łó w k i  sw y ch  
b rac i  i u k ł a d a  się do  sn u .  (C hw ila  ciszy)

(C iem ność  n a  scenie)
O L B R Z Y M  (w chodz i z n o ż e m  o g ro m n y m  

i s ta je  n a s łu ch u jąc ) .
A h a l  śpiąl C zas  n a  nich! m a m  ap e ty tl  

W ło ż y łe m  n a  g łow y  sw y ch  có rek  ko rony ,  ż e ­
by  się n ie  pomylić... (p odchodz i  do  łóżka , gdz ie  
śp ią  ch łopcy ,  d o ty k a  głów).

To m oje  dzieci! P ó jd ę  do tam tych .. .  Szach! 
ciach! już  po  nich! T e r a z  idę  spać, a  ra n o  k a ­
żę żonie  p rz y rz ą d z ić  z n ich  śn iadan ie !  T e r a z  
w ino mi w  g łow ie  szum i, idę  spać! ( idz ie  za  
f irankę  i chrapie).

P A L U S Z E K ,  (w staje  pocichu , b u d z i  b r a ­
ci). U cieka jm y! O lb rz y m  b ęd z ie  n a s  gonił,  g d y  
rano  sp o s trzeże  pom ytkę!

D ZIEC I, (w y c h o d z ą  z k o ro n a  w  rę k u  
i b iegną  co sił p o z a  d a m  o lb rz y m a )

(Świta)
O L B R Z Y M , (b u d z i  się). Cha! cha! cha! 

Ż onusiu !  ugotu j no  mi p o t ra w k ę  z ty ch  szczurów!
O L B R Z Y M K A . Z  jak ich  szczurów ? C zyś  

jeszcze  n ie  o trz e ź w ia ł  po  winie?
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O L B R Z Y M . N o , no, z ty c h  cz te rech  m a l­
ców , co m i sam i w p a d li w  ręce!

O L B R Z Y M K A .  Z a b iłe ś? ! A c h !
O L B R Z Y M . I cóż ta k  rozpaczasz? M asz 

sw o je  d z ie c i! T o  dosyć! C iesz się, że na  tw e  
c ó re c z k i n ie  m a m  a p e ty tu !

O L B R Z Y M K A .  C z y ż b y ś  i  nasze c ó re c z k i 
c h c ia ł zjeść?

O L B R Z Y M , C ha! cha! cha! C o to , to  n ic ! 
N ie  b ó j się! T o  m o je  s k a rb y  bezcenne ! Id ź  po 
m ięso!

O L B R Z Y M K A .  (w y c h o d z i z za f ira n k i)  Idę , 
idę !... Z a ra z  b ę d z ie  śn ia d an ie !... ( K r z y k  ro z ­
p a c z liw y )  A c h ! ach! o, ja  n ie szczę ś liw a ! Coś 
ty  z ro b ił?  A c h !  ach! U m rę  z ro zp a czy !

O L B R Z Y M , (w p a d a ). C o się sta ło? C zego 
k rz y c z y s z  ja k  opętana? C h c ia łe m  jeszcze  p o - 
d rze m a ć, a ta m i p rze szka d za ! C o się s ta ło !

O L B R Z Y M K A .  Z a rż n ą łe ś  w ła s n e  d z ie ­
c i! A ch !

O L B R Z Y M . N ie p ra w d a ! M o je  m ia ły  na  
g ło w ie  k o ro n y ! (p ę d z i do  łó ż k a ). A  n ie g o d z iw e  
c h ło p c y ! z d ję li  k o ro n y  i u c ie k li!  H a ! N ie  
u jd z ie c ie  m i! H e j żono! d a w a j m i s tu m ilo w e  
b u ty ,  ja  ic h  d o gnać  m uszę  i zem śc ić  się! P o ­
żrę! N a  k a w a łk i  ro zsza rp ię ! H a !

O L B R Z Y M K A . N a  p o d w ó rz u  sto ją ... ja  
s ił n ie  m am ... Ż y ć  n ie  chcę ... M o je  d z ie c i! m o ­
je  b ie d n e  d z ie c i!
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SC EN A  4 - ta  

LAS
PA L U SZ E K . (b ieg n ;e z b rac iszkam i) .  P r ę ­

dzej! prędzej! Już świta! O lb rz y m  w s ta n ia  
i z b a c z y  cośm y zrobili, a w te d y  dogna!

MAN1UŚ. Nie m ogę już biec, P a lu szk u . . .  
N óżk i bolą...

P A L U SZ E K , (b ie rze  n a  p lecy). Ja  cię p o ­
niosę.

LUSIO. M nie  tak że  b o lą  nóżki, a le  cóż 
robić? b iegniem y...

KAZIO. Jak  to dobrze ,  żeś sc h o w a ł  
o lb rzy m o w i  bu ty  s tumi lowe,  n a p e w n o b y  na3 
dogn=d!

PA LU SZEK . L e p :e jb y  było , ż e b y śm y  
m ogli je w łożyć, a le  ta k  b y ły  duże , że  u d u ­
s i l ibyśm y  się w  nich...

MAN1UŚ. O n  i ta k  t a k  n as  dogoni, ta ­
kie  d u że  robi kroki!...

PALUSZEK. Nie dogoni, jeśli z n a jd z ie ­
m y  drogę... N ajgorzej,  że n ie  wiem , czy  w  
do b rą  idę  stronę... Boże! uc iekajm y! Z iem ia  
drży! pew n ie  o lb rzy m  n a s  goni! W  k tó rą  s tro ­
n ę  m am  uciec? co pocznę?

W I lG A .  (staje p rze  i dz iećm i). U c iek a jc ie  
w  tę  s tronę , za tę  górę  zieloną! P rosto ,  p ros to  
zm ykajc ie . . .  1 tam  w  d rzew ie  czekajcie!  Jest 
ta m  o tw ór  g łęboki,  n a  s to  cali szeroki, tam  
ukryjecie się  dzieci, zanim  olbrzym  nadleci...

\*A.
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P A L U S Z E K .  P ta s z y n o  u k o c h a n a ,  d z i ę ­
k i  ci!

W IL G A . D afeś mi ostatnią okru3?ynę  
chleba, gd yś  szed ł z rodzicami. Byłeś  głodny,  
a  podzie li łeś  się ze  m ną — nie  pozw olę  w am  
z g m ą ć  z rąk olbrzyma.

(S łychać  r y k  o lb rz y m a )
U ciekajc ie!  uciekajc ie!  Już  je s t  blizkoj 

(Dzieci u c ie k a ją )
W IL G A . Z a t r z y m a m  go, g d y  iść b ędz ie ,  

n ie  p ozw olę  dogonić!
O L B R Z Y M , (pędzi) .  A! n iegodziw i!  C z u ­

ję w a s  w pow ie trzu!  Z a raz  pożrę!
W IL G A . Nie tu! N ie tu! W  ta m tą  stronę!
O L B R Z Y M . Co to ?  p ta k  m ó w i?  H e j !  

ty  czarow nico , czy  nie  sz ły  tę d y  cz te ry  m a łe  
tw ory  ?

W IL G A . P o sz ły  w  ta m tą  s tronę  ! ( w s k a ­
zu je  p rz e c iw n ą  s tronę).

O L B R Z Y M . A a a ! S ądz iłem , że  w  tę
w ł a ś n i e !

W IL G A .  T a k ie  m a łe  tw o ry  z k o ro n am i 
w  rę k u  ?

O L B R Z Y M , (zg rzy ta  zęb am i)  T a k  ! T a k !
W IL G A . T o  tutaj,  g d z ie  ci p o k a z u ję ,  

p ę d ź  !
O L B R Z Y M . Ja  im spraw ię! (biegnie).
W IL G A . N iech  pędzi,  a ja  pow iem , ż e b y  

w yszli  z d rz e w a  i u c i e k a l i ! O n  b ę d z ie  te ra z  
b ieg ł  d z ień  ca ły ,  a g d y  p o z n a  zd rad ę ,  oni już
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będą w d o m u !  (znika, za chw ilę  wraca z Pa­
luszk iem  i braciszkami).

P A L U S Z E K . A c h !  w ilgo kęcbana! Pta- 
szyno najcudniejsza, dzięki ci za ratunek!

BRACISZKOW IE. D ziękujem y ci pta-  
s z y n k o !

W IL G A . No, dobrze! K ocham  w as i w asz  
kraj, czego dow odem  moje przylatanie co ro­
ku do was... A  że dobrzy przytem bylisc  e 
dla mnie, w ięc  cóż dziwnego, że wam pom ogę?

A le  dosyć  gadania! Ja b ę d ę  lecieć przed  
wam i i drogę w skazyw ać, w y  biegnijcie za  
mną jaknajprędzej !

(b iegną w szyscy )

SC E N A  5.
(D ziec i  odpoczywają)

P A L U S Z E K . Bądźcie  cierpliwi! Zaraz  
b ę d z iem y  w  dom u! W idzic ie  te góry? T o  są 
te, przy których baw iliśm y się n iegdyś  w cho­
wanego...  Czego p lączesz  Maniusiu ?

M A N lU S. Nie, ja nie płaczę... (szlocha).
P A L U S Z E K . Jakto? N ie p łaczesz?  P o ­

w iedz, co ci dolega ?
MAN1UŚ. Jeść mi się chce, tak ściska I
P A L U S Z E K . O !  Boże, co p ocznę?
LUSIO. I jam bardzo g ło d n y !
K A Z IO . I ja: N ie dojdziem y!
P A L U S Z E K . C zy w idz ic ie?  Już nasz
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d o m ek  n iedaleko.. .  W ilg a  d o p ro w ad z i ła  n a s
praw ie  do celu... C h o d ź m y  !

D Z 1E C 1. Nie m o żem y !  Z e b y  choć ja ­
gódka !

P A L U S Z E K . I sk ą d  w e z m ę ?  W y d e p ta n e  
m chy, ani g rzybka , ani jagódki...  Co p o c z n ę ?  
Boże m iło s ie rny !  ulituj się n a d  nam i!

K A Z IO . P o d o b n o  w tak ich  górach  są 
czasem  do b re  d u szk i  — krasnoludki. . .

MAN1UŚ. A c h  ! g d y b y  to n a m  przyszli  
z p o m o cą !

LU SIO . A  tak, to choć blizko już  d o ­
m u — zg in iem y!

K R A S N O L U D E K , (w ychodz i z b o k u  n ie ­
w idzialny). Co to  tak  jęczy  i p iszczy, aż  spać  
spoko jn ie  nie m ogę .. T a k  mi dz iw nie  s m u t ­
no... ( rozg ląda  się). Jak ieś  lu d z k ie  dzieci!... 
J e d e n  z n ich  tak i m alu tk i,  ale  jak i miły! (p o d ­
chodzi  bliżej). Hej! czego  tak  zaw odzic ie?

P A L U S Z E K . K im  p a n  jesteś? Nie g n ie ­
w aj się, ż e śm y  tu usiedli, bez  tw ego  p o zw o ­
len ia , to p ew n ie  tw oja  kraina!...

K R A S N O L U D E K . N.c nie szkodzi! A le  
czego jęczycie? C zem u śc ie  tacy  w y n ęd zn ia l i  
i smutni?

P A L U S Z E K . U c iek a l iśm y  od  o lb rzym a , 
k tóry  n a s  chce  pożreć  i dalej  iść już  n ie  m a ­
m y  siły! G ło d n iśm y  i zm ęczeni, nóżki m a m y  
p o k łu te  o d  c ierni i poran ione.. .

K R A S N O L U D E K . A  te  k o ro n y ?
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P A L U S Z E K .  T o  dla n a s z y c h  rodz icowi  
B ę d z ie m y  miel i  po  s p r z e d a n i u  du ż o  p ieniędzy. . .

K R A S N O L U D E K .  Ah a !  aha! Już  wiem! 
M ó w i ł a  mi  wilga ,  mo ja  p r z y ja c ió łe cz k a  o to­
bie,  mój  mały!  O,  m y  w  lesie,  w s z y s t k o  o 
sobie  wiemy. . .  Mi ło s ie rny  jes teś  ch łop czyku !  
B ędę  i j a  d la  c ieb ie  mi łosierny. . .

P A L U S Z E K .  Ja, to nic! a b y  moi  b r a ­
c i szkowie  n ie  pomar l i ,  ż e b y  o lb rz y m  ich  n ie

K R A S N O L U D E K ,  (woła) .  Hej ! P o z i o m ­
ko, poz iom eczko!  O t w ó r z  że n a m  oki eneczko!  
I j a g ó d e k  pr zy n ie ś  dużo,  n ie ch że  ch ło p c o m  
t y m  posłużą!

P O Z I O M K A ,  ( w c h o d z i  z k o s z y k ie m  j a ­
gód).  Pr o sz ę  bardzo ,  ba rd zo  proszę! Jeszcze  
więce j  w a m  naznoszę!

P A L U S Z E K ,  (obdz ie la  braci) .  Jedz : ie !  
jedzc ie,  ukochani !

( za j ada ją )
K R A S N O L U D E K ,  (p rz yn os i  im m le k  ). 

Napi j  :ie się m le k a  i zmykajc ie!  S ły szę  d r ż e ­
nie ziemi,  o l b rz y m  p ę d z i  w tę stronę!

DZIECI .  Dz iękuj em y!  d z i ę k u j e m y  tobie  
mi ły  k r a s n o l u d k u  i tob ie ś l iczna  poz iome czko!  
T e r a z  mieć  b ę d z i e m y  si ły do  ucieczki!

P A L U S Z E K ,  (k ła n ia  sję k r a s n o lu d k o w i) .  
D z i ę k u j ę  panu!

K R A S N O L U D E K .  No, do b rze  ! dob rze  ! 
uc ieka jc ie!  Prosto! prosto!



(Dzieci uciekają, po chwili przybiega olbrzym 
i nadsłuchuje).

OLBRZYM. Widziałem ich i znów znikli! 
Co to? czary?

KRASNOLUDEK. Kogo szukasz, panie 
Gigancie?

OLBRZYM. Tędy  szły cztery małe twory?
KRASNOLUDEK. Twory? co to takiego 

twory?
OLBRZYM. Takie jak ja, ale bardzo 

małe...
KRASNOLUDEK. To niby my — kras­

noludki?
OLARZYM. Ależ niel 1 nieśli złote ko­

rony mych córek!.,.
KRASNOLUDEK. O! to oni już dawno 

w domu! Jeszcze tędy szli o świcie...
OLBRZYM. Ha! umknęli mi! Ale niech

mi jeszcze kiedy w ręce wpadną! (z rykiem
wściekłości umyka).

KRASNOLUDEK. Chi! chi! chi! oszuka­
łem go! ocaliłem te biedne dzieci! Widzicie,
że i krasnoludek na coś się przydać może!

SCENA (
(Przed chatą drwala).

MATKA, (siedzi na ławie przed chatą.) 
Biedne moje dzieci! Umrę z tęsknoty za nie­
mi! Pocóź usunęliśmy ich z domu?
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OJCIEC. Szukałem  ich w lesie, przetrzą­
snąłem  krzak każdy  i niemal

(Paluszek  z braćmi pocichu staje za 
cha tą  i słucha.)

M A T K A . Z w ierz dziki je pożarł, a m o­
że zabrali olbrzymi — już po nich!

OJCIEC. 1 to teraz, gdym  dosta ł trochę 
roboty... Dzieci, w łasne swe dzieci wysła łem  
na śmierć głodow ą lub na  pożarcie przez dzi­
kie zwierzęta!.. R ozum  straciłem!

M A T K A . Co mi po tem, że chleb m am  
w dom u i dzbanek  mleka, że trochę grosza w 
zapasie, k iedy nie m am  m ych drogich dzieci, 
mej okruszyny, Paluszka!

O! biada! mi biada! Paluszku! u kochany  
mój synku, gdzie jesteś?

P A L U S Z E K , (wychodzi z ukrycia, stają 
sznurem  jeden  za drugim, trzym ając  w ręku 
korony.)

O to jestem, mamusiu! W ołałaś  mnie.,,
M A TK A . Boże litościwy! Sen to, czy 

jawa?!
OJCIEC. Moje dzieci! moje najdroższe 

dziec!
PA L U SZ E K . Przynosimy wam złote ko­

rony z brylantami sprzedajcie i żywcie nas... 
Nie chcemy żyć bez w as i nie możemy.

Wrócilibyśmy i bez tych koron na b ie­
dę i głód... bo milej jest cierpieć z wami 
i umierać... Milsza nam  nasza  cha tka  choć



b ie d n a  i p o c h y lo n a  n a d  p a ła c e ,  g d y b y  n a m  
je kto chc ia ł  ofiarow yw ać!.. .  C zy  p rzy jm iec ie  
n a s  z p o w ro tem ?

M A T K A . Dzieci nasze! d rog ie  kochane!  
o p ła k iw a l iśm y  was! (ca łu je  pokole i .)

O JC  EC. D u żo  łez  w y le l iśm y  po  p o w ro ­
c ie  z la su  b ez  w as, m oi ukochani!...

P A L U S Z E K .  A le  ta ra z  n ie  ro z s ta n ie m y  
eię n igdy , p raw d a?

O JC IE C  i M A T K A . O  tak! nigdy! nigdy!

(N a z a k o ń c z e n ie  T a n ie c  W ilgi, K ra sn o lu d k a ,
P oz iom ki.)
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